
Ellen Germain: Zakochana 
Równo przed 40 laty w Krakowie 
otwarto konsulat USA. Przewinęły się 
przez niego tysiące osób marzących 
o Ameryce. Z obecną konsul 
generalną Ellen Germain 
rozmawia Maria Mazurek 

Rozmowa 

Konsulat amerykański w Krako
wie otwarto dokładnie 40 lat te
mu. Jak wyglądała jego działal
ność w czasach PRL-u? 

Słyszałam wiele opowieści 
od Polaków. Twierdzą, że kon
sulat amerykański był dla nich 
wyspą demokracji. Mogli tu 
przyjść i poczytać zachodnie 
gazety, zawsze mieliśmy kolek
cję kilkudziesięciu aktualnych 
magazynów i dzienników, 
głównie ze Stanów. Przy ul. Sto
larskiej działała też niewielka 
sala kinowa. Wyświetlaliśmy 
tam amerykańskie filmy. 

Każdy tu mógł przyjść? 
Z naszej strony nie było żad

nych ograniczeń. Niesamowi
te, że w Polakach był taki głód 
informacji, taka ciekawość 
świata, potrzeba, by choć przez 
chwilę poczuć się wolnym, że 
ryzykowali tu przychodząc. 

Co ryzykowali? 
Pod konsulatem stały służ

by, czasem spisywali ludzi. 
Wiadomo, ówczesna władza 
nie była zachwycona, jak ktoś 
próbował zaprzyjaźnić się 
z Amerykanami. Bała się. Lu
dzie szmuglowali do konsulatu 
informacje - o sytuacji w Pol
sce, o podziemiu politycznym, 
o rodzących się ruchach opozy
cyjnych. Jeden dżentelmen 
przynosił na Stolarską notatki 
pod kapeluszem. 

Co robiliście z tymi informacjami? 
Przekazywaliśmy je do Wa

szyngtonu. Ameryka była au
tentycznie zaciekawiona praw
dziwą sytuacją ekonomiczną, 
społeczną i polityczną Polski. 
Szukaliśmy możliwości, jak we-
sprzeć Polaków w ich drodze 
do wolności i demokracji. Pa
trzyliśmy z zapartym tchem 
na to, co dzieje się w Stoczni 
Gdańskiej, na to, co robi Wałęsa. 
Sama pamiętam siebie wpatrzo
ną w telewizor, kiedy komu
nizm u was upadał. Nic dziwne
go - byliście pierwszym krajem, 
który wygrał z tym systemem. 

Amerykańcy dyplomaci nie bali 
się wyjeżdżać w latach 70. 
na wschód Europy? 

Dyplomaci są ludźmi, którzy 
są ciekawi świata, innych kra
jów - języka, kultury, historii. 
Wyjazd na placówkę w miejscu 
zapalnym j est dla nas chyba do
datkowym wyzwaniem. Dzi
siejszy ambasador USA w Pol
sce, Stephen Muli, mieszkał 
w Warszawie w latach 80. Nie 
słyszałam, by narzekał. Ja sama 
przebywałam na placówce 
w Bagdadzie. To trudne, ale bar
dzo kształcące doświadczenie. 

Przeciętnemu Polakowi konsulat 
kojarzy się z miejscem, gdzie przy
chodzi się po wizę. Ale robicie też 
inne rzeczy? 

I to sporo. Od lat 70. starali
śmy się, by to nie była tylko pla
cówka dyplomatyczna, ale też 
instytucja kulturalna, platforma 
wymiany wspólnych doświad
czeń. Chcemy pokazać kawałek 
Ameryki w Krakowie. Sprowa
dzamy tu muzyków, np. jazzma
nów, angażujemy się w festiwal 
Miłosza, staramy się wspierać ar
tystów. Sponsorujemy wystawy, 
jak American Dream wMuzeum 
Narodowym czy wystawa An-
dy'ego Warhola w Międzynaro
dowym Centrum Kultury. Teraz 
w Muzeum Narodowym można 
zobaczyć ekspozycję związaną 
ze Stanleyem Kubrickiem. Fi
nansujemy letnie seanse plene
rowe. 

Letni Projektor. Fajna sprawa. 
Tak, amerykańskie filmy 

wyświetlane są w przeróżnych 
plenerowych miejscach w Kra
kowie, np. na dachu, w parku, 
w ogrodzie bo tanicznym. Teraz, 
z okazji 40. urodzin konsulatu, 
zapraszamy dziś (piątek) krako
wian na pokaz filmu Żądło. 
Na Małym Rynku, o godz. 20. 

Po transformacji mogliście wyjść 
poza Stolarską. 

Ciężko uwierzyć w zmiany, 
które dokonały się w Polsce. O ile 
lata 70. i 80, to było trzymanie 
kciuków za polską opozycję, to 
począteklat 90. był dla nas prze
de wszystkim czasem, by pomóc 
Polakom zbudować demokrację 
i wolny rynek. W pierwszej de
kadzie po 2000 roku to była już 
inna Polska - szybko rozwijająca 
się, działająca w obrębie więk
szych struktur: od 1999w NATO, 
a od 2004 w Unii Europejskiej. 
Rozwijała się nasza współpraca 
w zakresie bezpieczeństwa. Po-
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• Konsul generalna USA w Krakowie Ellen Germain o miłości do Krakowa opowiadała w redakcji Gazety Krakowskiej 

lacy wsparli nasze działania wo
jenne wlraku, Afganistanie. Oka
zali się wiernym sojusznikiem. 
Teraz razem - bo Polska jest dla 
Stanów jednym z najważniej
szych partnerów - skupiamy się 
na tym, by pomóc w drodze do 
wolności Ukraińcom. Niktwtym 
momencie nie zrozumie ich le
piej niż Polacy, którzy przecho
dzili przez to tak niedawno. 

Pani wierzy, że ten konflikt da się 
rozwiązać? 

Mieliśmy jasne stanowisko 
w sprawie Krymu. Również 
ostatnio opublikowaliśmy dowo
dy na to, że separatyści ze 
wschodniej Ukrainy są wspiera

ni przez Rosję. Trzeba być sta
nowczym wobec Rosji. 

A jednak głównie na słowach się 
kończy. 

Tym razem Amerykanie, 
Polacy i inni partnerzy zgodzili 
się, że sankcje wobec Rosji trze
ba zaostrzyć. 

Konsulat wspiera też młodych 
polskich naukowców, bo... 

...wierzę, że Kraków może 
stać się Doliną Krzemową Eu
ropy. Jest tu mnóstwo mło
dych, świetnych naukowców, 
szczególnie z dziedziny infor
matyki, programowania, wyso
kich technologii, inżynierii. 

Polscy naukowcy nie do końca po
trafią połączyć to z biznesem? 

Jest z tym problem. Ale 
w młodych naukowcach tkwi 
wielki potencjał. Dlatego wspie
ramy polski program ministe
rialny Top 500 Innovators, któ
ry oferuje dwumiesięczne staże 
w Dolinie Krzemowej, na uni
wersytetach Stanford i Berkeley. 
Amerykańscy koledzy pokazu
ją, jak naukę można przełożyć 
na biznes i zachęcają, by po po
wrocie zakładali swoją działal
ność. Ci naukowcy wracają do 
Polski zainspirowani, pełni 
energii. I tą energią dzielą się 
z innymi. Poprzez współ-
organizację spotkań, warszta

tów i konferencji, takich jak 
na przykład Polsko-Amerykań-
ski Most Innowacji na AGH, 
konsulat wzmacnia związki 
między polskimi i amerykański
mi naukowcami i praktykami. 

W młodych Polakach tkwi nadzie
ja na rozwój Polski? 

Zawsze nadziejajestwmło-
dych. Ale w przypadku Polaków 
- to są mądrzy, rezolutni, świet
nie wykształceni, energiczni 
i pracowici ludzie, którzy znają 
języki, czują się Europejczyka
mi, uważają, że świat stoi przed 
nimi otworem. Bo stoi! Dlatego 
nie martwię się o przyszłość Pol
ski. Z tak energicznymi, świet-



w Krakowie 
nymi i chcącymi robić nowe rze
czy młodymi ludźmi może być 
tylko świetlana. Zresztą, amery
kańscy przedsiębiorcy też to wi
dzą. 

Czy na pewno? Można odnieść 
wrażenie, że o amerykańskich in
westycjach w Polsce więcej się 
mówi, mniej-robi. 

Nie zgodzę się. Amerykańskie 
firmy tylko w zeszłym roku za
inwestowały w Polsce pół miliar
da dolarów i stworzyły il tysięcy 
nowych miejsc pracy. I to są 
właśnie firmy głównie zajmują
ce się inżynierią, wysokimi tech
nologiami, programowaniem: 
IBM, Cisco, Motorola, Google, 
Sabre. Zresztą - wszystkie one in
westują w Krakowie. Co ważne, 
zespoły są w zdecydowanej 
większości zarządzane przez 
polskich menedżerów. Amery
kanie wiedzą, że polscy pracow
nicy są utalentowani, pracowici, 
sumienni. 

I tańsi. 
To naprawdę nie tylko o to 

chodzi. Ile razy rozmawiam 
z amerykańskimi przedsiębior
cami inwestującymi w Polsce, 
pytam ich: czemu tu? I zawsze 
w pierwszej kolejności słyszę 
0 dobrze wykształconych, odda
nych pracownikach. Pewnie 
zresztą tak dobrze nam się 
współpracuje, bo jesteście pod 
tym względem podobni do Ame
rykanów. Argument z tańszą si
łą roboczą, jeśli się pojawia, to 
na pewno nie jako pierwszy. 

A jednak wiz wciąż się nie docze
kaliśmy. Polacy chyba tracą wia
rę, że kiedyś te wizy zniesiecie. 

Nie traćcie tej nadziei, pro
szę. Prezydent Barack Obama 
jest jak najbardziej za zniesie
niem wi z dla Polaków. Ale teraz 
sprawa jest w Kongresie, bo to 
do niego należy ostateczna de
cyzja, to kongresmeni tworzą 
prawo. Ale też musimy sobie 
powiedzieć, że proces ubiega
nia się o wizę jest teraz j uż du
żo krótszy i prostszy niż ki edyś. 
1 znacznie mniej jest odmów. 

Mnie wypełnienie samej aplikacji 
w internecie zajęło dwie godziny. 

Jeśli ktoś ma problemy, po
winien zadzwonić na naszą 
infolinię. Naprawdę zależy nam 
na tym, by Polacy przyjeżdżali 
do nas - i żeby studiować, i po
dróżować, i na biznesowe wy
jazdy. I staramy się jak najbar
dziej im to ułatwić. 

Wiza to jedno. Ale potem jest jesz
cze kontrola na lotnisku. Miatam 
tam problemy, bo znajomi spóź
nili się na samolot i nie wiedzia
łam, gdzie będę spała w Nowym 
Jorku. Urzędnicy czepiali się 
o wszystko - czemu lecę sama, 
czemu nie wiem, kiedy dokładnie 

był kupiony bilet, czemu mam tyl
ko podręczny bagaż, nie spodo
bało im się nawet moje zdjęcie 
w legitymacji prasowej.. 

Przykro nam, że spotyka to 
ludzi, którzy nie chcą nas oszu
kać, nie są przestępcami. Ale 
żeby wyłapać tych „złych", 
trzeba dobrze sprawdzić cza
sem i tych „dobrych". 

Jak przez lata zmieniał się staty
styczny Polak ubiegający się o wi
zę? 

Bardzo. Kiedyś o wyjazd 
do Stanów starali się Polacy ma
rzący o lepszym życiu, o zaro
bieniu pieniędzy. Dziś skala 
emigracji zarobkowej jest 
znacznie niższa, bo i warunki 
życia w Polsce znacznie się po
lepszyły. Ludzie starają się o wi
zę, bo chcą zobaczyć nasze par
ki narodowe, Nowy Jork, San 
Francisco. Coraz chętniej Pola
cy przyjeżdżają do Stanów, by 
studiowaći na biznesowe szko
lenia, konferencje. 

Zakupy? 
Też, bo wiele rzeczy, szcze

gólnie ubrań, jest u nas tań
szych. Sama latam do Stanów 
tylko z bagażem podręcznym, 
by wrócić z walizką obładowa
ną nowymi ubraniami. 

Pani jest z Nowego Jorku. Tam lu
dzie są na ogół modni, piękni 
i szczupli. Ale w innych amerykań
skich miastach odniosłam wraże
nie, że nie przywiązują zbyt dużej 
wagi do ubrania. 

Amerykanie uwielbiają 
trampki, niebieskie dżinsy i luź
ne bluzy. Twierdzą, że chcą się 
czuć wygodnie. Nie chcę gene
ralizować, ale czasami wydaje 
się, że przeciętna Europejka jest 
lepiej ubrana niż przeciętna 
Amerykanka. Lubię też patrzeć 
na stroje krakowianek. Mają 
swój styl i elegancję. 

Amerykanie też mało chyba cho
dzą. 

Tak, bo to kraj rozległych 
przedmieść. Europa jest bar
dziej kompaktowa. Akurat ja lu
bię chodzić, jak wielu nowojor
czyków. W Krakowie chodzę 
pieszo z domu, z okolic Alej, 
na Stolarską, do pracy. 

Dość duży spacer. 
20-25 minut. Lubię chodzić, 

bo wtedy lepiej czuję miasto, je
stem jego częścią. 

I dzięki temu jest Pani szczupła. 
Ale chyba nigdzie niema tylu gru
bych ludzi, jak w Ameryce. 

Mamy z tym poważny prob
lem. Ludzie rzeczywiście wszę
dzie jeżdżą. Michelle Obama 
zaangażowała się teraz w pro
gram „Let's move!" i zachęca 
Amerykanów, głównie dzieci, 
by się ruszały. By do sklepu 

za rogiem Amerykanie szli, 
anie podjeżdżali samochodem. 
Inna sprawa, że nasza di eta jest 
mniej zdrowa niż Wasza. Ame
rykanie jedzą dużo fastfoodów. 
I mimo że teraz zwraca się uwa
gę, ludziom trudno odzwycza
ić się od cukru i tłuszczu. 

Naszą dietę Pani lubi? 
O, uwielbiam. Najbardziej 

grzyby w każdej postaci. To coś 
niesamowitego. 

Jakie jeszcze między nami są róż
nice? 

Więcej jest podobieństw. 
Dlatego Amerykanie dobrze 
czują się w Polsce. Każdy znajo
my, który wracał z placówki dy
plomatycznej w Polsce, mówił, 
że to jego ulubione miejsce 
na świecie. Wierzyłam im, ale 
wtedy nie mogłam zrozumieć, 
dlaczego. Przyjechałam i zrozu
miałam już pierwszego dnia, 
idąc przez Rynek. Świeciło słoń
ce, kościół Mariacki i Sukienni
ce wyglądały tak dostojnie. Po
myślałam: bajka, że się tu zna
lazłam. I to uczucie towarzyszy 
mi do dziś. 

Nie widzi Pani różnic między na
cjami? My marudzimy, a Amery
kanie są wyluzowani, wiecznie 
uśmiechnięci. 

Ciągle słyszę, że Polacy ma
rudzą, ale sama nigdy nie od
bieram Was jako pesymistycz
nych ludzi. Przeciwnie - jesteś
cie życzliwi, otwarci. 

Polacy narzekają, że dużo pracu
ją. A jak jest w Stanach? Ile macie 
urlopu? 

Nie ma jednego, federalnego 
prawa, które by to określało. To 
zależy od pracodawcy, konkret
nej firmy. Ale Amerykanie prze
ciętnie pracują 40 godzin tygod
niowo i niektórzy z nich mają 
tylko dwa tygodnie urlopu. 

10 dni w roku?! 
Poszczególne związki zawo

dowe mogą wywalczyć inne 
warunki, ale te 10 dni to dla 
wielu norma. A emeryturę mo
żemy pobierać, mając 65 lat Ale 
można pracować dłużej, choć 
dyplomatów to akurat nie do
tyczy. 

Myśli już Pani o Krakowie: mój 
dom? 

Tak. Za każdym razem, jak 
wracam z podróży - czuję, że 
wracam do domu. Kraków to 
była miłość od pierwszego wej -
rżenia, ale te dwa lata spędzo
ne tutaj tylko tę więź pogłębiły. 
Żałuję, że został mi tylko rok 
placówki dyplomatycznej 
w Krakowie. Ale może kiedy 
będę miała 65 lat i przejdę 
na emeryturę... • 
ROZMAWIAŁA: 
MARIA MAZUREK 


